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Przegląd (Niniejszych wydarzeń.
W Polsce.

Dzień cały zajęły w środę posiedze 
nia Sejmu i Senatu. W Sejmie obrado 
wano dalej nad reformą rolną, w Sena­
cie nad szeregiem ustaw niezałatwio- 
nych wskutek rozpraw budżetowych. 
Napięcie przy rozprawach nad reformą 
rolną, jakie cechowało początek obrad 
znacznie osłabło Przy dyskusji sczcze 
golowej napięcie to jeszcze bardziej 
słabnie, jakkolwiek tempo pracy jest na- 
ogół żywe. „Wyzwolenie“ nie ponie­
chało bynajmniej swej taktyki obstruk- 
cyjnej i wczoraj znów zademonstrowało 
jej próbę. Mianowicie po zamkniąciu]dy- 
skusji ogólnej, w której najznamienniej- 
szem było oświadczenie socjalisty nie 
inieckiego, Kronitza, który zapowiedział, 
że Zjednoczenie niemieckie w danej 
sprawie nie zajmuje jednolitego stano­
wiska i socjaliści niemieccy popierają 
reformę, pos. Poniatowski w imieniu 
„Wyzwolenia“ zażądał wzięcia pod obra­
dy także i projektu reformy wniesione­
go przez „Wyzwolenie“, na co Marsza­
łek po porozumieniu z Yioe Marszałkami 
oświadczył, że ze względów regulamino­
wych jest to absolutnie niedopuszczalne. 
Wobec tego przed przejściem do rozpraw 
nad art. 2 pos. Sanojca („Wyzwolenie“) 
domagał się przeprowadzenia nad każ­
dym artykułem głosowania. Gdyby wnio­
sek jjego został uchwalony ułatwiłoby to 
b. walkę obstrukcyjną tego klubu, który 
niechybnie po przyjęciu jakiegoś punktu 
sobie nieodpowiadającego podjąłby zno­
wu zaciętą obstrukcję techuiczną.

Wniosek pos. Sanojcy został odrzuco­
ny 441 głosami contra 81 (t. j. głosom 
„Wyzwolenia“, brylistów i mniejszości 
słowiańskich).^Dotychczasowe obrady]do 
tyczyły art. 1 ustawy. Mówi on o celach 
tej ustawy, o konieczności przebudowy 
ustroju rolnego w Polsce, utworzeniujno- 
wych samodzielnych gospodarstw rolnych 
powiększaniu istniejących małorolnych 
gospodarstw do rozmiarów Jednostek sa­
modzielnych gospodarczo, tworzenie go­

spodarstw drobnych dla produkcji ogro- 
dniczo-warzywnych, kolonji i ogródków 
robotniczych i zabezpieczenie odpowied­
nich terenów dla szkół rolniczych i og 
niak kultury rolniczej i ogrodnicze;. Art. 
2 wymienia te grunty, które podlegają 
obowiązkowej parcelacji. Są nimi: grun­
ta stanowiące własność Rządu i Państwa 
z jakiegokolwiek bądź tytułu, majątki 
t. zw. martwej ręki, majątki ziemskie 
innych instytucji publicznych a w szcze­
gólności folwarki pod zarządem Państwa, 
wreszcie tu należą także nadwyżki wszy­
stkich majątków ziemskich będące po 
nad zwykłą ustawowo przewidzianą nor­
mą. Do tego punktu szereg przedstawi­
cieli klubów zgłosił odpowiednie wnios­
ki. W  czwartek zrana o godz. 11 bę­
dzie się toczyła dalsza dyskusja szcze­
gółowa.

Po południu obradował Senat, załatwił 
ustawy uchwalone już przez Sejm. Ob­
rady toczyły się szybko i owocnie. Naj 
ważniejszą była referowana przez sen. 
Adama ust. o przerachowaniu składek w 
P. K. O. Według ustawy sejmowej nie 
podjęte wkładki oszczędnościowe w P. 
K. O. złożone przed 31 grudnia 1923 r. 
ma się przerachować na z'ote na 20% 
sumy. Referent przypomniał, iż Sejm 
zwaloryzował wkładki amerykańskie na 
80 proc., wkładki inne na 50 proc., o- 
becnie zaś postanowienie Senat uważa 
za niesłuszne.

Gdyby podobne normy zostały wpro­
wadzone do wszystkich instytucji to nie 
możnaby się zgodzić na to. Uprzywilejo 
wanie jednak P. K. O. może osłabić za­
ufanie ludności do tej istytucji a tem 
samem osłabić wogóle zmysł [oszczęd 
nościowy. Dlatego w imieniu komisji;za- 
proponował skreślenie jednego artyku 
łu, co też Senat olbrzymią większością 
głosów uchwalił. Następnie sen. Adam 
omawiał nowelę do rozporządzenia Pana 
Prezydenta o konwersji pożyczek. Po­
stanowiono termin konwersji przedłużyć 
do 31 grudnia. Następne posiedzenie 
Senatu odbędzie się 15 lipca.
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— Czwartkowy cały dzień obrad nad 

reformą rolną był dniem pracowitym i 
spokojnym, jakkolwiek tematem roz­
praw były te właśnie artykrły projektu, 
które mogą i muszą budzić bardzo 
ostrą wymianę zdań. Najpierw artykuł
3. Dotyczy on przymusowego wykupu. 
Artykuł stanowi, iż Ministerstwo Reform 
Rolnych musi przeprowadzić przymuso­

wy wykup gospodarstw, przekraczających 
przepisową normę władania, wreszcie 
majątki, które zostały przez właścicieli 
nabyte w warunkach wyjątkowych. W 
dyskusji pos. Kawecki zwrócił uwagę, źe 
początek tego artykułu godzi bezpośre­
dnio w parcelację prywatną, gdyż w 
razie jakiegokolwiek uchybienia moina 
przepisowo wykupić cały majątek bez 
pozostawienia 180 h.

Doradzał przeto zastosowanie mniej­
szych kar, np. pozbawienia prawa parce­
lacji dobrowolnej, a więc wykup ziemi 
po mniejszej cenie. Ustawa obecna ma
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Operacje wojenne w Marokko.
Operacjo wojenne na froncie marokańskim trwają. Na pomoc Francuzom 

przychodzą w dniach ostatnich tubylcze szczepy. Ilu s trac ja  nasza przedstawia 
obsługę mitraljez złożoną z Senegalczyków, zdążających z Fezu na front bojowy.

tualnego ustąpienia min. pracy p. Soka­
la z powodu odrzucenia przez Sejm kre­
dytów na budowę ministerjum pracy jest 
nieaktualna, bo sprawa została załatwio­
na pomiędzy premjerem a p. Sokalem 
jeszcze przed wynikiem głosowania. Kre­
dyty na gmach będą wstawione do bu 
dżetu na rok 19.6.

— Redaktor „Walki Ludu“ Czesław 
Trojanowski, którego nazwisko stało się 
głośne po pamiętnym wybuchu bomby w 
dn. 1 maja r.b. na Starem Mieście, sta­
nął dziś przed sądem okręgowym oskar­
żony za swą działalność prasową. Akt 
oskarżenia zarzucał T. przestępstwo, 
objęte artykułami 132 i 129 K. K., a 
mianowicie wydawanie i rozpowszech­
nianie artykułów podburzających prze­
ciwko ładowi i bezpieczeństwu publicz­
nemu.

Trojanowski został skazany wyrokiem 
sądu na 10 miesięcy twierdzy.

— P. minister przemysłu i handlu, inż. 
Klarner, wrócił z podróży inspekcyjnej 
do rafinerji państwowej w Drohobyczu, 
salin i kopalni węgli oraz objął urzędo­
wanie.

— Minister rolnictwa, p. Janicki uda 
się w tych dniach na objazd terenów, 
nawiedzonych klęską powodzi w Mało- 
polsce, celem ustalenia rozmiarów szkód, 
wyrządzonych rolnictwu oraz prowizory­
cznego obliczenia wysokości kwoty, po­
trzebnej na zapomogi dla zniszczonych 
gospodarstw rolnych.

— Dnia 1 b. m. podjęte zostały na- 
nowo rokowania polsko-gdańskie w spra­
wie ceł wywozowych. Rokowania pro­
wadzą ze strony polskiej prezes lwow­
skiej dyrekcji skarbowej dr. Rosiński, 
radca ministerjum przemysłu i handlu 
p. Siebieneichen i radca komisarjatu 
p. Lalicki.

— Wskutek wejścia w życie postano­
wienia traktatu dotychczasowy biskup 
wileński Matulewlcz, który dał się poz­
nać z działalności antypolskiej zostanie 
odwołany z tego stanowiska. Na stano­
wisko to został powołany przez Niem­
ców za czasów okupacji. Jakie nowe 
stanowisko biskup Matulewicz obejmie 
nie jest jeszsze zdecydowane. Do War­
szawy przybyła delegacja wołyńska któ­
ra zabiega u Ministra Wyznań i Nun­
cjatury Papieskiej o powrołanie dotych­
czasowego biskupa sufragana ks. Micha­
ła Godlewskiego na opróżnione po ks. 
biskupie Dubowskim stanowisko biskupa 
djecezji łucko-żytomierskiej. Kapituła 
djecezjalna wybrała go niedawno ad­
ministratorem djecezji.

—  C iągn ien ie  d o la rów k i. W  re­
zultacie ostatniego ciągnienia dolarówki 
następujące numera wygrały większe 
stawki. 40.000 doi.: 218642. 8.000 doi.: 
545376, 820679. 3.000 doi.: 595373, 
909257. 1.000 doi.: 725616, 118654, 
736983, 514895, 015408, 791810, 307823, 
089134, 728980, 741472.

Zagranica.
Francja. Rokowania h a n d l o w e  

niemiecko-francuskie weszły w stadjum 
ostrego kryzysu. Należy liczyć się z mo­
żliwością przerwania rokowań jeżeli de­
legacja niemiecka trwać będzie dalej 
przy swoich żądaniach. Główna trudność 
polega na tem, że Niemcy nie chcą uz­
nać taryfy minimalnej i chcieliby uzys­
kać jaknajdalej idącą zniżkę celną, co 
byłoby połączone ze szkodą dla niektó 
rych gałęzi przemysłu francuskiego. 
Zwłaszcza chodzi tu o zniżkę ceł na 
wyroby chemiczne, materjały włókien­
nicze i artykuły elektrotechniczne.

Be lgja. Z Brukseli donoszą, że uzna­
nie rządu sowieckiego przez Belgję, co 
miało nastąpić w najbliższym czasie, zo­
stało odroczone na nieokreślony czas. 
Zmiany te przypisują wpływom polityki 
angielskiej.

A nglja . Z [ L o n d y n u  komuni­
kują, że istniejące tam fi 1 jo sowieckich 
organizacyj gospodarczych „Centrosoju- 
szu“ i „Arkosu“ zostaną w najbliższym 
czasie przeniesione do Hamburga i Ams­
terdamu i zlikwidują swe interesa w 
Londynie. Przeniesienie zostało spowo­
dowane ostateczną odmową kredytów 
wymienionym instytucjom przez banki 
angielskie.

Niem cy. Ogłoszono tu urzędowe 
sprawozdanie z jednodniowego spisu lud­
ności w Berlinie, który odbył się 13 
ub. m Berlin liczy 3.950.000 mioszkań- 
ców, co w porównaniu z ostatnim spi­
sem z roku 1922 wykazuje wzrost o je ­
den miljon.

— W Lipsku odbył się Zjazd członków

zakonu młodzieży niemieckiej na który 
przybyło z5górą30tys. osób. W  pochodzie, 
w formacjach wojskowych, uczestnicy 
zjazdu kroczyli pod sztandarem o bar­
wach czarno-biało-czerwonych. Organiza­
cja ta czysto militarystyczna i monar- 
chiczna jest w stanie wystawić armję z 
100 tysięcy wyćwiczonego, ideowego 
żołnierza

Łotw a. Minister spraw zagranicz­
nych Mejerowicz wyjechał dnia 1 go b. 
m.!; wieczorem w dłuższą podróż zagra­
niczną w towarzystwie szefa wydziału 
bałtyckiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych Muntersa. Przed odjazdem od­
było się specjalne posiedzenie rady mi­
nistrów, na którem omawiano wyłącznie 
kwestje polityki międzynarodowej, które 
mają być i regulowane podczas podróży 
ministra Mejerowicza zagranicą. Pierw­
szym etapem podróży ministra jest Ko­
wno, gdzie minister zabawi przez trzy 
dni i odbędzie szereg konferencji z li­
tewskim ministrem spraw zagranicznych 
Czarneckisem w sprawach, dotyczącyeh 
przyszłej konferencji ministrów spraw 
zagranicznysh trzech państw bałtyckich. 
Następnie minister Mejerowicz zatrzyma 
się na kilka dni w Berlinie. Przed wy­
jazdem minister Mejerowicz był przyję­
ty na ; dłuższej audjencji przez prezy­
denta Rzeczypospolitej Czakstego.

Rosja . W  Kijowio na mocy wyroku 
sądu sowieckiego zostałrozstrzelany nie­
jaki Wesołowski, oskarżony o szpiego­
stwo na rzecz Polski.

— Sowiecka ekspedycja lotnicza, kie­
rująca się do Chin przybyła obecnie do 
Irkucka, gdzie bawi przez szereg dni u ­
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rządzając odczyty i występując na zgro­
madzeniach agitacyjnych.

Na ogólnej naradzie członków eks­
pedycji uchwalono zmienić nieco mar­
szrutę, kierując się z Irkucka wprost 
do stolicy Mongolji Urgi nad górami 
Bałkańskiemi, zamiast jak początkowo 
zamierzano lecieć na Wierchnie Udinsk 
i Kjachtę.

—  W  Rostowie nad Donem odbywa 
się obecnie zjazd kozacki, zwołany dla 
załagodzenia powstających stale zatar­
gów pomiędzy ludnością kozacką a wło- 
ściaństwem i robotnikami miejskimi, bę­
dącymi żywiołem uprzywilejowanym przez 
władzę komunistyczną. Na zjeździe 
wygłosił większe przemówienie Budienny, 
zapewniając, te w razie jeśli kozacy 
zachowają się lojalnie względem wła 
dzy sowieckiej, to ta ostatnia przywróci 
częściowo ich tradycyjne przywileje i 
ich słu2bę wojskową w odrębnych jed­
nostkach.

— Według ostatnich wiadomości epi- 
demja dżumy w stepach kałmyskich roz 
szerzą się coraz bardziej. Dotąd zareje­
strowano 30 wypadków, w tej liczbie 
21 śmiertelnych.

—  Władze sowieckie na pograniczu 
tureckiem aresztowały wybitnego człon­
ka partji soc.-dem. i organizatora os­
tatniego powstania gruzińskiego nazwi­
skiem Onjaszwili. Po stłumieniu powsta­
nia znajdował się on w więzieniu tyflis- 
kiem, skąd zbiegł i usiłował przedo­
stać się przez granicę do Turcji.

—  Dziennik „Dni* zamieszcza wiado­
mość o starciu jakie miało miejsce mię­
dzy wojskami ozrezwyczajki a strejku 
jącemi robotnikami kopalni węgla i rudy 
w okolicach stacji Debalcewo gub. Je- 
katerynosławskiej. Czekiści rozproszyli 
manifestację bezroboczych i strejkują- 
cych, przyczem zginęło i odniosło rany 
kilkunastu robotników.

Am eryka. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zamierza zwołać konferencję mię­
dzynarodową w celu omówienia wszyst­
kich problemów dalekiego wschodu, a w 
szczególności sprawy zrzeczenia się te- 
rytorjalnych przywilejów przez państwa 
cudzoziemskie w Chinach.

Chiny. Z Waszyngtonu donoszą, iż 
w kołach finansowych powstała silna o- 
pozycja przeciw udzieleniu Berlinowi po­
życzki w wysokości 15 miljonów dolarów 
na inwestycje miejskie.

Według wiadomości z Tokio rząd ja- 
poń»ki wezwał Japończyków [mieszkają­
cych w Chinach do natychmiastowego po­
wrotu do Ojczyzny. Konsulat japoński w 
Mukdenie został zamknięty. Ambasador 
japoński w Pekinie wręczył rządowi 
chińskiemu notę werbalną zawierającą 
protest przeciwko zbytniej obojętności 
rządu chińskiego wobec napaści na ja ­
pończyków i przedsiębiorstwa japońskie. 
Wiadomości te powszechnie uważane są 
za potwierdzenie pogłosek o przygoto­
waniach Japonji do walki z Chinami.

wielki i i i  mm.
Z powodu znacznego powiększe­

nia nakładu „Chełmskiego Kurjera 
Ilustrowanego" — ustanawiamy od 
dnia 4 do 10 lipca 1925 r.

GJielRl Zydziefi ReKlamocoy.
W tygodniu tym przyjmować 

będziemy Ogłoszenia P.P. Kupców, 
Przemysłowców, Rzemieślników, etc. 
etc. po zniżonej cenie, a mianowi­
cie po 3 zł. za każde ogłoszenie. 
Przy zamówieniach na dłuższy 
przeciąg czasu—odpowiedni rabat, 
sięgający do 5 0 % ,  od ceny nor­
malnej.

Korzystajcie z tej okazji! Rekla­
ma, to wydatek rozumny, bo przy­
nosi zyski. Zamówienia będzie zbie­
ra ł specjalny akwizytor.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

5. Antoniego W., Filom.

6. Dominiki P. M., Lucji.

7. Cyryla i Metodego.

8. Elżbiety W. Kiljana.

9. Weroniki P. Zenona.

10. Rmalji, 7 Braci Mm.

11. Piusa P. M. Pelagji.

12. Jana Gwalberta Op.

Z MIASTA.

—  Kino „OAZA“ wyświetla oryginalny film 
p. t. „Miłość i pieniądze“ z naszą rodaczką 
Mia Marą w roi głównej. Siedmloaktowy ten 
dramat ma wplecioną nader zręcznie opowieść 
o losach margrabony de Pompadour, która 
dla władzy i zewnętrznego blichru nawet swo­
je serce złożyła w ofierze. Została możną Pa­
nią, lecz prawdziwego szczęścia nie zaznała 
nigdy.

*** W  sp raw ie  budow y  dom u żo ł­
n ie rza  po lsk iego  w  L u b lin ie . Do 
wiadujemy sie, że w Chelm'e, z Inicja 
tywy Starosty p. Miedzybłocklego ma 
się zawiązać w przyszłym tygodniu Ko­
mitet, celem urządzenia u nas odpo­
wiedniej imprezy — mającej przyczy­
nić się do zasilenia funduszów budowy. 
Bardzo sympatyczny i wszędzie bardzo 
gorące znajdujący poparc'e cel, odbije 
się niewątpliwie silnym echem, wśród 
miejscowego społeczeństwa. Przy tej 
sposobroścl musimy podkreślić stano­
wisko p. Starosty tak żywo zawsze in­
teresującego sie losami i życiem na­
szego szarego żołnierza. W rządzie miast, 
któr« w budowie domu żołnierza w Lu­

blinie czynny wezmą udział — miasto 
nasze napewno znajdzie się na dcmi- 
nującem miejscu.

*% Podz iękow an ie . Zarząd T-wa 
Dobroczynności składa serdeczno po­
dziękowanie Zarządom Szkół powszech* 
nych w Chełmie, które z inicjatywy Dy­
rektora p. Wilczkowskiego, i za zgodę 
dzieci szkolnych przeznaczoną dla nioh 
przez Magistrat z okazji zakończenia 
roku szkolnego na wycieczkę — wędlinę 
w ilości 29 i kg., chleba 54 kg., oraz 
cukierków 1 i pół kg. przekazały wymie­
nionemu Towarzystwu.

**» A w a n s  w  po lic ji . Przodownicy 
Gapa Jan i ■* ilkołek Wł idysław, zestali 
z dniem 1 V11 b.r mianowani star. przo­
downikami Równocześnie awansowano 
st. poster. Ledwochowskiego Bernarda 
na przodownika, a poster. Sokołowskie­
go Wład., z poster. Rejowiec na st. poster.

Chc ia ł p ie rzynę , a dosta ł ze­
garek . Machman Refael, Kopernika 
N° 6, wynajął sad i ustawił w nim bu 
dę, gdzie nccoweł pilnując owoców, 
wprawdzie jeszcze zielonych, ele i tak 
już znajdujących amatorów. Pewnej 
nocy jakiś nieznany dotychczas złodziej 
rakradł się do budy i usiłował ze śpią 
cego Nachmana ściągnąć pierzynę;. 
Skoro jednakże ten się obudził, złodziej 
uciekł, nie omieszkawszy przytem ze­
brać ze sobą niklowego zegarka.

*** W o jo w n ic zy  zięć. Majrys Lu- 
zer, zamieszkały w Teatrze „Poionja“, 
zobaczywszy swą teściową Hochman 
Rajzie, Kotowska 2, taką zapałał ku 
niej nienawiścią, iż pobił ją ciężko. Naj­
smutniej to chyba być teściową

/ *  P rzynę tę  na  z łodzie i urządzili 
Rozenfeld Perec i fljzensztajn Zelman, 
wywiesiwszy na drzwiach sklepu garde­
robę męską, flby utrudnić złodziejom 
z ł a p a n i e  się na tę wędkę — 
policjant kazał »przynętę“ usunąć, a 
na właścicieli spisał protokół.

*** »Na wszystko  jest sposób“ — 
powiedziała sobie Michflina Chmielew­
ska, Pilichonki 119 i lokst^rce, która 
miała się w d.iiu 15 czerwca wypro 
wadzić, a które, nie mając mieszkania, 
pozostała na miejscu, wyjęła siekierą 
okna chcąc ją w ten sposób zmusić 
do opuszczenia zajmowanego lokalu. 
Teraz będzie z tego kłopot, bo w Pol­
sce samowola jest karaną.

*** P i jany  G uz  — Motel, zamiesz­
kały w Lucku — przybył do Chełma# 
tu tak mu zasmakowała „czysta“ Dau- 
mana, iż przebrał jej nad miarę i w 
rezultacie zostsł odprowadzony na wy­
trzeźwienie do Kcmisarjatu.

*** P rzodow n ik  M a jc he r  .o b r a z i ł“ 
kon ia . Niejaki Sztern Szloma, H ubie- 
szowska 6 — puścił konie samopas. 
Poszły one wprost w pola, co zauwa­
żywszy przodownik Majcher — polecił 
konie z pola odprowadzić. Tę „obrazę“ 
koni tak sobie wzięła do serca żona 
Szterna, iż narobiła krzyku, jakby ją kto
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Rocznica Soboru Nicejskiego.
Rzym świętował w tych dniach 1600 ną rocznicę Soboru Nicejskiego. W  uro­

czystościach kościelnych brali udział duchowni wszystkich krajów świata.
Ilustracja przedstawia grupą księży polskich obrządku grecko katolickiego.

bił — prócz tego ubliżyła funkcjonarju 
szowi policji. Za to sporządzono dwa 
protokuły — za zakłócenie spokoju 
publ. i za puszczanie koni bez dozoru.

*** O jciec w  ro l i  nożowca. Tuch 
Szna jder Mechel, Budowsk* 15, posia 
da widać apaszowskie skłonności — 
gdyż własnego syna przebił nożem, 
raniąc go ciężko. Rannego odwieziono 
do szpitala na kuracje.

U par ta  po lic ja . W poprzednim 
numerze donosiliśmy o widniej kradzie- 
rzy, dokonanej u Kierszersbauma Mord­
ki na Pilichonkach i o aresztowaniu 
złodzieji w osobach Wawrzyszczake, je 
go kochanki Stempniewskiej Stanisławy 
i siostry złodzieja Aresztowanych odsta­
wiono do sędziego śledczego. Z braku 
jednak dowodów winy, wypuszczono ich 
na wolność. Policja pozostała jednak 
czujną i poraź drugi ich aresztowała. 
Znowu jednakże nie zdołano zgroma 
dzić dostatecznych dowodów i znowu 
wszyscy wyszli na wolność. Wtedy upar 
ta policj'a roztoczyła nad nimi bardzo 
pilny nadzór. Po upływia trzech dni — 
stojący w zasadzce przy rogatce brzes­
kiej policjanci zauważyli idących Waw 
rzyszczaka i Stępniewską, zatrzymali ich, 
a widząc, iż ci zdradzają całkiem nie 
proporcjonalną »otyłość zaprowadzli 
ich na policję. Przy rewizji okazało się, 
że oboje mieli na sobie skradzioną Kier- 
szenbaumowi garderobę. Wobec tego 
przyznali się do popełnienia kradzieży, 
wskazując prócz tego pasera, Monszejna

Borucha, Lubflska 6. który nabył u nich 
srebrne kie i i szk i i srebrną papierośnicę 
ze złotym monogramem. Mondsztrjn 
początkowo twierdził że nic nie wie, 
skoro jednak powiedziano mu jak te 
przedmioty wyglądają i kiedy zostały 
przez niego kupione —  przyznał się do 
wszystkiego i rzeczy te oddał. Mono 
gram 2łoty był już z papierośnicy zdję­
ty, tak samo jeden kieliszek pogięte, 
przygotowując go do pizerobienia. Przy­
ciśnięty do muru Wawrzyszczak zdradził 
jeszcze jednego wspólnika w osobie 
Stanisława Brzozowskiego, zamieszksłe- 
go w „Guberni". Okazało się, że obaj 
weszli do mieszkania, a skradzione rze­
czy wydswali kochance Wawrzyszczaka, 
Stępniewskiej. Pitrwszy wyszedł vV0w 
rzyszczak, Brzozowski zaś został jesz­
cze na miejscu i tu plądrował czas ja 
kiś, wreszcie spłoszony płaczem dziecka, 
wyskoczył oknem i cała zacna „trójka 
zniknęła w cieniach nocy

Stępniewska wskazała miejsce pod ja­
nowskim lasem, gdzie w gęstych krza­
kach był ukryty kosz, w którym skra­
dzione rzeczy się znajdowały. Uszczęśli­
wiony Kierszenbaum nie chciał wierzyć 
własnym oczom, gdy w komisarjacie 
zwrócono mu wszystkie skradzione przed­
mioty, — Wszyscy uczestnicy tej kra 
dzieży oraz z paserem Mondsztejnem 
zostali aresztowani po raz trzeci i teraz 
już napewno nie ujdą ręki sprawiedli­
wości. Należy dodać, że obaj złodzieje 
są wykwalifikowanymi szewcami. Wolą

widocznie kraść, niż jąć się uczciwej pra­
cy. Tem więcej więc zasługują na sze­
roką karę.

Ujęcie całej szajki złodziejskiej— zna 
nej zresztą sądowi i policji — mamy do 
zawdzięczenia jedynie naszej dzielnej 
policii chełmskiej, która nie zrażając się 
niczem tak długo i wytrwale pracowała, 
aż wszystkich unieszkodliwiła,

„,** K to  m a  rację? U p. Donajko 
Pauliny, służyła Wójcik Leontyna. Od­
chodząc ze służby zabrała ze sobą mar 
kizetową suknię. Przesłuchana przez 
pol icję,  zezna ł a ,  iż suknię tę otrzymała 
od swej pani w podsrunku. Mimo to 
n iew ie rna  po l ic ja  suknię jej odebrała i 
zwróciła włeścicieice.

*% Jeszcze jeden „w ystęp“ n ie ­
znanego. Do mieszkania Stanisława 
Wolnego, Kolejowa 59 — dostał się 
j ak iś  złodziej, oderwawszy kłódkę j i 
upamiętnił swój tam pobyt zebraniem 
srebrnego zegarka, rewolweru i 50 
S / t uk  papierosów.

*** Do w iadom ośc i k upu jący ch .  
W sklepie spożywczym Cyrll Bluszyc 
znaleziono takie brudy i tyle śmiecia, 
że aż sporządzono jej protokół za nie­
porządki sanitarne.

Z  P O W IA T U .

** Rejowiec, w ieś  N ied z ia łów ka . 
D z iec iobó js tw o . Plaga uśmiercania 
noworodków poczyna być w naszym 
powiecie zastraszająca. Niema tygodni a 
abyśmy nie notowali jakiegoś wypadku 
uśmiercenia dzieci przez wyrodne mat­
ki. Podobny wypadek zaszedł znowu 
w Niedziałówce, gdzie niejaka Katarzy­
na Semeniuk, I. 30 liczące, córka Mi' 
chała swoje nowonarodzone dziecię, w 
nocy z dnia 20 na 21 b. m. zamordo­
wała. Zbrodnia ta jednakże rychło się 
wydała. Obwiniana przyznała się do za­
bicia dziecka, wobec czego przekazano 
ją sędziemu śledczemu II rewiru.

** Cho jno  S tare ,— gm . Siedliszcze. 
U jęcie  złodzie ji. Gospodarz, Łukaszuk 
Ignacy posiadał w swej komorze więk­
szą Ilość mąki i kaszy, prócz tego zło­
żył tam trochę garderoby. Jacyś nie' 
znani na razie sprawcy musieli to pod 
patrzeć, gdyż w nocy weszli do komo­
ry, przynosząc ze sobą worki i naczy­
nia do pakowania skradzionych łupów. 
Na szczęście domownicy, słysząc podej­
rzane szmery— weszli do komory. W ó ­
wczas spłoszeni złodzieje umknęli przez 
okno, pozostawiwszy na miejscu przy­
niesione zo sob ą  worki i naczynia. 
Wszczęte natychmiast przez policję do ­
chodzenia ujawniły, że jednym ze spra­
wców był Ignacy Wawruszak, mieszk. Kol. 

Chojno Stare. Poszkodowany poznał w 
nim jednego z tych, którzy uciekali 
oknem, prócz tego okazało się, że po­
rzucone w komorze worki były własno­
ścią obwinionego. Mając takie dowody 
w ręku, aresztowano Wawruszaka i osa­
dzono w więzieniu. Teraz policja szuka 
reszty jego kompanów.
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1 M A N U F A K T U R A |
1 Nowości sezonow e — Ceny konkurencyjne i
flj d la  pp. U rzę d n ik ó w  i  W o jsk o w y c h  n a  ra ty m

na bardzo dogodnych warunkach B
1 B. G O LD FELD , ul. Lubelska JV° 46. 1

** S tręczyn  N ow y  — gm . Cyców . 
P o ża r ,  s k u tk ie m  n ieostrożnośc i. W 
domu J. Krepsa palenisko było tak 
wadliwie urządzone, że ogień należycie 
nie nadzorowany— mógł się przedostać 
na nisko nad nim położony otwór stry­
chowy i spowodować pożar. Tak sie 
też stało— w dniu 18 b. m., o godz. 10 
rano. Domownicy pozostawili ogień, a 
sami wyszti. Niedługo płomienie dosta­
ły się na strych, powodując pożar. Na 
szczęście spłonął jedynie dach i wszy 
stkie znajdujące się na strychu przed­
mioty. Straty ogólne wynoszą 2600 zl.

** Ko ło  M łodz ie ży  W ie js k ie j  w  
Saw in ie  urządza dn. 5.7. b. r. w lesie 
„Borku" wielki festyn, urozmaicony li- 
czncmi niespodziankami, na rzecz miej 
scowej Ochotniczej Straży Pożarnej. Po 
festynie zespół miejscowych amatorów 
odegra 1 aktówkę Anczyca pt. .Flisacy"
— poczem odbędzie się zabawa tane 
czna.

Wszystkich, którzy chcą się dobrze 
ubawić, Komitet serdecznie zaprasza.

Początek o godzinie 2 pop. Przygry 
wać będzie orkiestra miejscowa Koła 
Młodzieży.

** M a g azy n  poszp ita lny  w  S aw i­
n ie . Szpital sawiński pozostawił podo­
bno Radzie Szkolnej Powiatowej w Cheł­
mie w spadku cały swój inwentarz skła 
dający się z łóżek, poduszek, przeście­
radeł, bielizny itp Wszystko byłoby do 
bre, gdyby ktoś jednak naprawdę tem 
się interesował. Tymczasem jak słychać, 
rzeczy tych nie wietrzono przez cały 
rok, mole i myszy wiele z nich znisz­
czyły, a cały majątek, jak złośliwi mó­
wią, nie jest nawet zinwentaryzowany. 
Czy znajdzie się ktoś, ktoby zapytał, 
gdzie należy, co się dzieje z majątkiem 
publicznym — marniejącym tam bezu­
żytecznie.

Z POLSKI.

—  K u rs  d la  in s tru k to re k  w ie j­
sk ich . Koło Młodych Ziemianek ze 
współudziałem Stowarzyszenia Zjedno­
czonych Ziemianek organizuje od 1-go 
września w Rudzie Czechowskiej pod 
Puławami 3 i pół miesięczne Kursa dla 
instruktorek wiejskich.

Kursy te mają przygotować kandy­
datki do prowadzenia wiejskich szwalni 
społecznych, kursów gotowania a zara­
zem do umiejętnego oddziaływania na 
oddanie ich pieczy dziewcząt i kobiet 
wiejskich.

Na Kurs ten przyjmowane będą osoby 
z wykształceniem 6 cio klas. szkoły śre­
dniej (świadectwa lub egzamin wstępny 
z przedmiotów ogólno-kształcących) zna­
jące warunki wsi polskiej.

Pierwszeństwo mieć będą kandydatki, 
które już pracowały społecznie lab o- 
światowo i zobowiążą się do rocznej 
pracy instruktorskiej.

Kurs obejmuje naukę szycia, goto­
wania, wykłady z dziedziny społecznej i 
seminarja.

Kurs bezpłatny, koszt internatu i u- 
trzymania wynosić będzie 50 zł. mie­
sięcznie. Zgłoszenia: Ruda Czechowska 
pod Puławami.

— Z jazd  R zem ie ś ln ic zy  w  W a r ­
szaw ie. Komitet Główny Centralnego 
Towarzystwa Rzemieślniczego w zrozu­
mieniu przełomowej chwili, wyrazem 
której jest złożenie do Sejmu projektu 
nowej Ustawy Przemysłowej i Rzemie­
ślniczej, oraz szeregu innych pierwszo­
rzędnej wagi zagadnień, zwołuje na 
dzień 12 i 13 lipca r. b. Zjazd Rzemie- 
ślników-chrześcian z całej Polski, łą ­
cząc go z dorocznemi obradami Rady 
Głównej Centr. Tow. Rzemieślniczego.

Zjazd rozpocznie się dnia 12 lipca 
1925 r. w sali Rady Miejskiej po nabo­
żeństwie w Kościele S go Jana i trwać 
będzie 2 dni.

W  zjeździe mają prawo brać udział 
delegaci organizacji rzemieślniczych 
zrzeszonych w Cent. Tow. Rzemieślni- 
czem, jak również przedstawiciele chrze­
ścijańskich organizacji rzemieślniczych 
do Centr. Tow. Rzem. nie należących. 
Jak jedni, tak i drudzy winni posiadać 
legitymacje wydane przez reprezento­
wane przez nich organizacje.

Każda organizacja wysyła jednego 
delegata na 50 członków, organizacje, 
liczące mniej niż 50 członków, wysyłają 
również jednego 4ełegata.

—  N om inac ja . Inż. Leon Nowotar 
ski, dyrektor zakładu zdrojowego w Kry­
nicy, w uznaniu rzeczywiście uderzają­
cych zasług, położonych koło rozwoju 
tej królowej wód polskich został 
ad personam mianowany radcą w Y sto­
pniu służbowym.

—  P ły ta  „N ieznanem u Ż o łn ie rzo  
w i“ w  T arnow ie . W  nocy z ubiegłej 
niedzieli na poniedziałek na wzór War­
szawy i Krakowa złożył Związek legjo- 
nistów w Tarnowie przed pomnikiem 
Mickiewicza płytę „Nieznanemu żołnie­
rzowi polskiemu z roku 1914— 1920“.

Ofiarodawcy chcieli to uczynić skrycie, 
ale ich czujne oko policji schwyciło na 
tym gorącym i zacnym zresztą uczynkn. 
W niedzielę i dnie następne złożyły tam­
tejsze organizacje wieńce na płycie, od­
dając hołd poległym za naszą wolność.

— P ierw sza  w  Polsce fab ry ka  
m aszyn  do szycia. W  Katowicach po­
wstaje w najbliższym czasie wielka fab­
ryka maszyn do szycia która zatrudniać 
będzie początkowo 600 robotników. Bę­
dzie to pierwsza tego rodzaju fabryka 
w Polsce, gdyż dotychczas sprowadzano 
maszyny do szycia z zagranicy. Założy­
cielami fabryki są przemysłowcy polscy 
z Katowic: Władysław Strzałkowski i 
Wilhelm Shützer.

—  W arszaw a  d la  Polesia. W  sali 
Resursy Obywatelskiej w Warszawie od­
była się dnia 28 ub. m. uroczystość po­
święcenia 100 bibljotek przeznaczonych 
dla Polesia. Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele władz rządowych, komu­
nalnych i instytucji społecznych, oraz 
liczni delegaci luduości kresowej.

Bibljoteki zostały utworzone drogą 
składek i ofiar publicznych, pod hasłem 
„Warszawa dla Polesia“, przy czynnym 
współudziale Komitetu Uczczenia św. p. 
redaktora Konrada Olchowicza i Tow. 
Kresowego.

Zebrano około 16 tys. tomów. Są to 
książki beletrystyczne, naukowe, histo­
ryczne, i ze wskazaniami praktycznemi. 
Z tego 10 bibljotek będzie ulokowanych 
jako stałe w dziesięciu większych mia­
stach, reszta—będą to bibljoteki lotne. 
Zarządzać niemi będą delegaci Tow. 
Kresowego.

Po zaopatrzeniu bibljoteki Polesia, 
mają być utworzone bibljoteki dla Wi- 
leńszczyzny i Nowogrodzkiego.

Przypuszczamy, że owocna działal­
ność Komitetu uczczenia ś. p. red. Ol­
chowicza i Tow. Kresowego nadal spot­
ka się z wydatnem poparciem społe­
czeństwa, które nie poskąpi ofiar na 
tak wzniosły cel, jak szerzenie kultury 
na Kresach Wschodnich za pomocą 
książki polskiej.

— Z lo t soko łów  w  P oznan iu . 
Dnia 28 ub. m. odbył się w Poznaniu 
dzielnicowy zlot sokolstwa polskiego. 
Przybyły delegacje z Górnego Śląska, 
Pomorza i Warszawy, ogółem przybyło 
8.000 sokołów. Po Mszy polowej od­
prawionej na boisku Sokoła o godz. 
10;ej rano odbyła się defilada, w któ­
rej wzięły udział wszystkie związki 
wszystkich dzielnic. Po defiladzie od­
była się uroczysta akademja w auli u- 
niwersytetu. Szereg mówców podkre­
ślało, że z chwilą zrealizowania naczel­
nej idei Kościuszkowskiej „wolność, ca­
łość i niepodległość“ sokolstwo obecnie 
silnie związane będzie z ideą Bolesława 
Chrobrego i dążyć będzie do stworze­
niâ  i utrzymania jaknajpotężniejszego 
państwa polskiego. Po południu odbyły 
się ćwiczenia na boisku Sokoła, w któ­
rych wzięło udział blisko 6.000 druhów.
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N ajwiększa łódź podwodna.
W Ameryce zbudowano ostatnio łódź podwodną, która jest największą ze 

wszystkich dotychczasowych koustrukcyj w tej dziedzinie. Ilustracja nasza przed­
stawia łódź tę w momencie opuszczenia na morze w dokach Portsmouth w st. 
Nowy York. Dewiza „aivis pacem-para bellum“ nie jest, jak widać, Ameryce obcą.

-f- S p raw a  o k radz ie ż b ankno tów  
lOÓO-złotowych. Przed sądem gdań­
skim odbyła się rozprawa, której przed­
miotem była dokonana w r. 1923 kra­
dzież banknotów 1000-złotowych, prze­
wożonych wówczas z Londynu przez 
Gdańsk. Oskarżony, przyłapany na ma­
nipulacjach temi banknotami, skazany 
został na 5 miesięcy więzienia. Ten 
sam ostatni oskarżony skazany był w 
miesiącu marcu r. ub. za te same ma­
nipulacje na 3 miesiące więzienia.

-f- W o jn a  z jazz-bandam i. W  W ie­
dniu wśród przedsiębiorców zabaw pu­
blicznych popularnych powstał żywy pro­
test przeciwko amerykańskim i miej­
scowym jazz bandom. Dewizą rewolu­
cjonistów jest: „Chcemy wznowienia kul­
tury walca ze Straussami na czele. 
Precz z grajkami czarnoskórymi, niech 
żyje taniec kulturalny ludu wiedeńskie 
go!“ Rada miejska po zbadaniu położe­
nia muzykantów austrjackich, wypiera­
nych przez prądy zaoceanowe, murem 
stanęła obok rzeczników renesansu. Z a ­
razie, rada wydała rozporządzenia, za­
braniające popisów jazz-bandów w szko­
łach i „instytutach“ tanecznych. Jedno­
cześnie stowarzyszenie muzyków wie­
deńskich ogłosiło'bojkot wszystkich ze­
społów jazzbandowych nietylko zagrani­
cznych lecz miejscowych.

Muzyka taneczna europejska dla eu­
ropejczyków— brzmią okrzyki coraz czę 
ściej i głośniej. Murzyni nie będą nas 
uczyć estetyki i obyczajności. Niech idą 
uprawiać swoje plantacje cukru, nasi 
muzycy austrjaccy chcą chleba!

Słowem walka z afrykanizmem w tań­
cu potęguje się nad Dunajem.

-f- To by ło  s iln ie jsze  od n iego. 
Emilja Previjle była dozorczynią domu 
w Paryżu. Żyła dostatnio, była łubianą 
przez lokatorów. Wyszła za mąż za 
szofera. Szofer, jak szofer, czy we 
Francji, czy w Polsce, —  motor wyma­
ga benzyny, kierowca zaś wódki. To 
też pożycie ich szczęśliwem nie było. 
Mieli dwoje dzieci. Mąż po niejakimś 
czasie porzucił pracę i żył na utrzyma 
niu żony. To jeszcze bardziej zaogniło 
stosunki. Przed kilku dniami, późno 
wróciwszy do domu, w rezultacie sceny 
domowej, pan mąż dwoma strzałami po­
łożył trupem żonę i jedno dziecko, — 
jak twierdził przed policją, że chęć 
morderstwa była silniejszą, od niego i 
nie wie za co żonę zabił. Śledztwo wy­
kazało, że zabił żonę i dziecko podczas 
snu.

Z E  Ś W IA T A .

X  w  ho łdz ie  k ró lo w i w ło sk ie ­
m u . Polsko-włoskie Tow. „Dante Ali­
ghieri“ zorganizowało w niedzielę dn. 
28 czerwca obchód ku uczczeniu 25-le- 
cia rządów króla włoskiego, Wiktora 

Emanuela I I I  go.

C h ińczycy— b o jów k ą  sow iecką 
w e F ra nc ji. Chińczycy nie na żarty są 
opanowani przez psychozę sowiecką.

Przed tygodniem w Paryżu chińczycy 
zorganizowali napad tłumny na poselstwo 
chińskie w Paryżu, połączony ze strza­
łami rewolwerowymi i usiłowaniem zde­
molowania gmachu. Napad udaremnio­
no, a obecnie wykryto sprawców. Orga­
nizatorem był niejaki Sen Tschong Sien, 
lat 27, student, doskonale zaaklimaty­
zowany we Francji, redaktor dwóch pism 
chińskich, komuuistycznych, wychodzą­
cych w Paryżu w języku francuskim p. 
t. Niebo czerwone i promień czerwony. 
Rewizja w jego mieszkaniu wykryła do­
kumenty stwierdzające otrzymywanie 
przezeń dyrektyw organizacyjnych z 
Moskwy i z Chin od chińskiej partji 
komunistycznej.

Agitując Chiny, Sowiety w pierwszym 
rzędzie kręcą bicz na Rosję.

-(- K atastro fa  lo tn icza . We Francji 
aeroplau pasażerski holenderskiej linji 
lotniczej Paryż—Amsterdam spadł w le- 
sie w miejscowości Mormal. Aparat 
szedł na wysokości 250 metr., w tem 
lot skręcił i jak kula spadł na ziemię. 
Aparat strzaskany, rezerwuar benzyny 
i motor odleciały na boki. Pilot i czte­
rej pasażerowie zmasakrowani.

Szanuj kamy grosz.

Krzywdzące traktowanie 
b. urzędników wojskowych.
Dowiadujemy się, że b. ’urzędnicy 

wojskowi, którzy z braku cenzusu nau­
kowego, zostali przemianowani na cho­
rążych — są, pod względem zaliczenia 
im lat służoy, bardzo pokrzywdzeni. 
Przy obliczeniu bowiem t. zw. wysługi 
lat bierze się pod uwagę jedynie czas 
mianowania chorążym—-a czasu uprzed­
nio, na stanowisku urzędnika wojsko­
wego spędzonego, zupełnie do wysługi 
lat się nie zalicza.

Dlaczego? Czyż nie pełnili oni służby 
państwowej? Czyż lata na tem stano­
wisku spędzone, w okresie najcięższym, 
bo organizacyjnym nic tak nte znaczą, 
że się je całkowicie przekreśla? Prze­
cież ludzie ci i tak są dość upośle­
dzeni, skoro ze stanowisk wyższych 
degraduje się ich na stanowiska niższe. 
Do tego wszystkiego jeszcze krzywdzi 
ich się m a t e r j a I n i e i nie wli­
czając im lat fsktycznej służby. Przy 
tej sposobności nasuwa się pytanie, 
dlaczego piekącej sprawy przemiano­
wania nie załatwiono w inny, bardziej 
ludzki sposób. Przecież, dla tych, któ' 
rzy nie posiadali świadectwa z ukoń­
czenia przynajmniej 6 kl. szkoły śred­
niej, można było stworzyć jakieś spe*
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cjalne kursy dokształcające i tym spo­
sobem zatrzymeć ich na stanowiskach 
oficerskich, na które napewno swą rze­
telną pracą, w okresie najcięższym dla 
Państwa, zasłużyli. Przecież, przy roz­
ważaniu tej kwestjl musi uderzyć każ­
dego fakt, jak ci ludzie przyjąć muszą 
zarządzenie zdegradowania ich na sta­
nowiska niższe, niż posiadali dotych 
czas—mimo, iż przecież— nie dopuścili 
sie żadnych przestępstw, a całą ich wi 
ną było to, źs nie posiadali świadec­
twa, z bardzo zresztą problematycz­
nych wiadomości ogólnych, zamknię 
tych w tych 6 klasach szkcły średniej
— które często gęsto „zdegradowani“ 
posiadają w wyższym daleko stopniu— 
mimo, iż na to „patentu“ nie posia­
dają. Przynajmniej więc tych należało 
wybrać—stworzyć specjalne kursy i u- 
możliwić im zdanie odpowiedniego 
egzaminu w szkołach średnich. Mo, aie 
stsło się inaczej. Dlaczegóż więc jesz­
cze do tego nie wlicza się im lat s łuż ­

by tak samo peństAOwej  do wysługi 
1st i t/m  sposobem krzywdzi się ich 
podwojnie?

Sądzimy, że stało się tak może z wi 
ny nie systemu, lecz poszczegól >ych 
czynników decydujących - dlatego naj 
wyższy jest czas, aby zła naprawić. 
Trzeba więc wszystkich urzędników 
wojskowych, przemianowanych na cho­
rążych, poddać ponownej weryfikacji 
i lata, spędzone na stir.owisku urzęd­
nika, wliczyć im do wystugi lat. Do­
maga się tego najelementarn ejsza za> 
sada sprawiedliwości, jak również usta­
wa o służbie państwowej

Listy do Redakcji,

Do Szanownej Redakcji 

„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego“ 

w Chełmie.

Uprzejmie propzę o łaskawe umiesz­
czenie w numerze najbliższym, nastę­
pującego sprostowania:

Podaję do publicznej wiadomości, że 
sprawę przeciwko właścicielce realności 
w Chełmie, przy ul. Okszowskiej N» 6 
znane j pani A. Kuźmińskiej za znie­
sławienie i obmowę mnie (a. 17 „Chełm­
skiego Kuvjera Ilustr.“), skierowałem 
do Sądu, w którym zeznaniami świad­
ków będę mógł w zupełności udowodnić 
kłamstwo p. Kuźmińskiej, która tylko 
jedynie dlatego wybrała sobie taką dro­
gę, aby przez to mogła oswobodzić zaj­
mowane obecnie przezeinnie mieszkanie 
i oddać go komu innemu za paskarską 
sumę. Z poważaniem M. Hepner.

I iitiili I  Tifiiiw.
Niepomny ani na moknące niemiło 

siernie na łąkach siano, ani na moją 
ladaj>iko ubraną osobę lał deszcz, jak 
gdyby kto z góry konewką wody chlu­
stał. Wysiadałem z pociągu na stacji 
Izbica z pewną niechęcią.

Do celu podróży miałem około 5 
wiorst drogi. Oglądam się za jakąś 
furmanką, niestety b*z żadnego skut­
ku. Wobec tego należało pójść wzo 
rem Apostołów i przestrzeń tę przebyć 
pieszo. Już sam widok Izbicy, obser­

wowanej z okna wagonu, takie zrobił 
na mnie wrażenie, jak gdyby wszystko 
tu pochodziło z błota, błotem żyło i w 
błocie umierało. Nędzne domki, ster­
czące jeszcze tu i ówdzie ruiny wojen­
ne i tonący w błocie mieszkańcy tej 
przesławnej Izbicy, dziwnie harmonijnie 
do siebie pasują. Z pewną obawą spo 
glądam na moje obuwie, nie posiada­
jące »milowych* cholew i na to morze 
grząskiepo błota, które należało przebyć.

Przez głowę przechodzi myśl, pod 
moim adresem osobistym: „Na to trze­
ba chyba warjata, by w taką pogodę 
puszczać się w podróż pieszo, wiedząc 
dobrze jak wyglądają nasze wiejskie 
drogi“ Zdanie to podzielał widocznie 
również jakiś wyrostek, spytany prze- 
zemnie o kierunek drogi, gdyż wytrze 
szczywszy oczy, popatrzył najpierw na 
moją głowę, a potem zrobiwszy kryty­
czny gest, zlustrował moje buciki.

Pokręciwszy kudłatą cza,, ą, radził mi 
iść szosą, a potem obok samoine sto 
jącego domku skręcić na prawo. R u ­
szam więc, nie oglądając się zupełnie 
za siebie. vVo(ałem już mieć przed so­
bą szary deszczowy horyzont z kiścia­
mi lasów, niż to izbickie błoto.

Deszcz leje wciąż, lecz względnie do ­
brze docieram do owego samotnego 
domku. Tu dopiero, spojrzawszy na 
prawo— zamykam pospiesznie oczy. 
Wszędzie błoto, błyszcząc tu i ówdzie 
mtłą kałużą wody. Namyślam się. czy- 
by nie zrzucić ubrania i nie puścić się 
wpław. Tymczasem z domku wychodzi 
parę kobiet i podejrzliwie na mnie pa­
trzy. Później dowiedziałem sie, iż przed 
paru dniami urządzono tam napad ban­
dycki. Może więc i co do mojej oso­
by miały pewne wątpliwości i także 
namyślały się — czyby tak, nie cze

Felieton tygodniowy.
Obrazek i policyjnej dyźurKI.

Na ławie pod ścianą chrapie flntek 
Makolągwa Nic dziwnego, ż* się tak 
zachowuje, czuje się tu bowiem jak w 
własnej izbie, na Piiichcnkach. Tym ra­
zem nie popełnił żadnego złego czynu, 
nie ugodził nikogo nożem, i nie właził 
oknem do cudzego mieszkania. Tylko 
całkiem „niewinnie" pod wpływem .bez­
robocia dającego się i jemu porządnie 
we znaki — zalał sobie „robaka" mik­
sturą pana Daumana. ft że nie mie­
rzył jej na krople, tylko na „uczcUe" 
łyki — przeto zrobił się prawdziwym 
geometrą i skrupulatnie odmierzeł po­
tem trotusr na ul. Lubelskiej. To pod 
niesienie własnej godności wprawiło go 
w taki humor, iż śpiewał sobie przy- 
tem na całe gardło „fl gdy ujrzysz

ciotkę m ą“ w własnej oryginalnej prze- 
róbcp, w której zamiast słów .to jej 
się kłaniaj* — wykrzykiwał —  „to ją 
pocałuj w., nos'. Miał pechs, że wtedy 
pełnił służbę posterunkowy, znany ze 
swego wstrętu do wszelkiej muzyki, 
który oczywiście nienawistnego mu 
„śpiewaka“ zaprowadził do komisarjatu 
na wytrzeźwienie. I Antek począł trzeź* 
wieć — zasnąwszy na ławie pod ści< 
ną — niczem sprawca tej cełej historji 
pan Dauman na swoich piernetach. 
Dyżurny posterunkowy patrzył z za­
zdrością na rozwartą szeroko gębę ftn- 
tka, myśląc zapewne, że „taki“ — to 
nie tylko może się bezkarnie urżnąć 
jak bela ale jeszcze i śpi scbie w dy 
żurce „wygodnie” niczem jaki dziedzic. 
Był właśnie w trakcie podziwiania wspa­
niałego iście chrapania Makolągwy, 
gdy wpadł do dyżurki tragarz Icek 
Ickowicz.

— Panie komisarzu, mój kuń pasł się 
na łące i złodzieje go ukradli. Taki do­
bry mocny kuń.

Po całym szeregu pytań i spisaniu

wszystkich przodków Icka, aż do czwar­
tego pokolenia, poszedł w ruch aparat 
policyjny. Zmobilizowano policjantów 
konnych i pieszych, sprowadzono spe* 
cjalistów od wyłapywania koniokradów. 
Druty telegraficzne jęczały pod brze­
mieniem około setki telegramów, ro­
zesłanych na wszystkie strony, co wy­
wołało postawienie na nogi kilkunastu 
obław w rozmaitych miejscach. Spisane 
w tej sprawie akta zajęły dość pokaż 
ną stertę, a ze zużytego atramentu — 
rnożnaby na podwórzu policyjnem zro­
bić drugą sadzawkę miejską I cóż się 
okazało? Nic pozetem, że złodzieje 
lekowego „kunia* nie ukradli.

fl było to tak: Bardzo już sędziwy 
»rumak* — nie mogąc znieść męczeń­
skiego żywota, wziął przykład z ludzi i 
popełnił samobójstwo. Puszczony na 
łąkę i przez nikogo nie dozorowany — 
wyszukał sobie głęboką dziurę po wy­
kopanym torfie, spojrzał raz jeszcze na 
zieloną trawę, poczem wsadził łeb w 
dół a następnie ostrożnie zsunął się 
tam całem umęczonem ciałem. Niedłu-
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Widok części dzielnicy europejskiej w Szanghaju. Chińska kawiarnia. Na 
pierwszym planie charakterystyczny most w kształcie zygzaka.

kając co dalej będzie — nie skoczyć 

do mnie z widłami i łopftami.
Kłaniając się grzecznie, upewniam się 

co do kierunku dalszej drogi. Musia 
łem przytem złożyć dokładny raport, 
gdzie zaczem i do kogo idę, dopiero 
nieprzyjazny nastrój minął. Zauważy­
łem tylko ironiczno-litościsiy uśmiech 
mieszkanek samotnego domku, gdy 
schodząc z szosy, cdrazu wpadłem po 
kostki w grzązkie błoto.

Siląc się na bohaterstwo, posuwam 
się wolno naprzód. Deszcz ust«je, więc 
nabieram animuszu. Na drodze nie 
widać arii żywej duszy, bo któiby zre 
sztą puszczał się na taką pogodę w 
podróż?

Poraź drugi myślę. — Na to trzeba 
chyba warj<;ta* i przyznaję mcim my 
ślcm zupełną słuszność. Zwłaszcza, że 
deszcz zaczyna nanowo padać Pocie­
szam się słowami piosenki: .Kużdy tu* 
niec, ma swój koniec“ i człapię dalej- 
Wreszcie j *>ksś aleja topolowa — i w 
oddali mejeczeje mi szereg chat: ,Ta 
rzymiechy, czy nie Tarzymiechy?“

Nie jestem tego całkowicie pewny, 
gdyż spotykane po drodze wrony nie 
chcieły wcale ze mną rozmawiać, Zt ś 
jakiejś ludzkiej postaci, ani na lekar­
stwo.

Wreszcie obłocony po pas — zmo­
czony do nitki —docieram do wsi. Ja 
kiś pastuch, z workiem na głowie —u- 
pewnia mnie że jestem u celu i wska 
żuje drogę do szkoły. Jeszcze parę 
nadludzkich wysiłków i wreszcie ude­
rzam nogą o twardy grunt desek sieni 
domu mieszczącego szkołę.

Suszę s'ę, jak bielizna na strychu i 
doprowadzam moją garderobę jako ta­
ko do porządku. Tymczasem sjoglą 
dam w okno. Widzę piękną do-Iin«;

go samobójcza śmie:ć zamknęła jego 
oczy na wieki. Wywiadowcy, po ster 
c?ącym z wody ogonie doszli do tego 
wniosku, że to utopił się koń. Przywo 
łany do konfror.tacji Icek Ickowicz, 
podweżywszy żerdz:ą martwy pysk „sa 
mobójcy* — stwierdził ponad wszelką 
wątpliwość, iż został on przed dwoma 
dniami kupiony przez niego na targu, 
za niecałych złotych dwanaście.

Wobec 'ego śledztwo ukończono Ro­
zesłane telegramy odwołjno, a ci, któ­
rzy tą robotę wykonywali i ci którzy 
brali udział w obławie, życzyli Ickowi 
ni mniej ni więcej, tylko, żeby go sziag 
trefił.

Tej samej nocy — wpadł do dyżurki 
jegomość blady, jak uosobienie błędni­
cy. Nie mógł na razi« przyjść do sło 
wa, wreszcie wyksztusił ze siebie— Ban­
dyci. — Dyżurny posterunkowy skoczył 
na obie nogi, jakby przed sobą ujrzał 
co najmniej .inspekcyjnego' z Lublina 
Rozpoczęło się badanie. — Byłem eku 
rat w drodze do domu i skierowałem 
s'ę na bliższe drogi przez łąkę. Nagle

przeciętą zygzakiem wieprza i żałuję 
mocno, że wisi nad nią szere słotne 
nisbo. W słońcu musi t-n piękny 
krajobraz mieć zupełnie inny wygląd.

file na prześladujący mnie pech nie 
ma lekarstwa.

Za to wieczorem mam nagrodę za 
wszystkie zmagania się z deszczem 
i błotem.

W dużej stodole, należącej do gos­
podarza Paradowskiego —urządzono see

widzę trzech bandytów. Każdy trzyma 
karabin n ab ity  w gerści.

— No i co?, — pyta ri*cierpliwy 
policjant — Jek ci mnie zobaczyli — 
dalej że podchodzić file ja nie głupi
— nie czekam, eż mi który przyłoży 
karabim do głowy — tylko obracam 
się i pędię przed siebie, wprost do 
miasta i do policji. — Ociera zimny 
p i t  z czoła. Zbudzono ze snu komisa­
rza — wsadzono na kcń cały odddal 
konny, prócz teg? 25 pieszych polic 
jantów stanęło pod bronią Cały ten 
oddział popędiił na wskazane przez 
napadniętego miejsce. 1 rzeczywiście, 
gdy czoło kolumny znalazło się przy 
łące — wyłoniły się z chmności jakieś 
trzy postacie. W mgnieniu oka wszyscy 
trzej znaleźli się otoczeni policją. Skuto 
ich na amen. Przy rewizji nie znale­
ziono nic prócz kawałka chleba u każ 
dego ze schwytanych bandylóy. Jeden 
miał tylko 4° tego kawałek kiełbasy. 

Nikt nie chciał słuchać ich gadania. 
Sprowedzono bandytów dla konfron­
tacji do komisarjatu. Blady wciąż jesz-

nę, zawieszono kurtynę, słowem zaim­
prowizowano wcale obszerny 1 wygód 
ny teatr. Publiczność zaczyna tłumnie 
naplywEĆ, zejmując miejsca na ławkach 
szkolnych, imitujących teatralne fotele 
1 krzesła, zwłaszcza, że wabi ją miejs 
cowa „orkiestra“ ~ grająca od ucha ja ­
kieś skoczne wiejskie melodje. Ü wej­
ścia uwija się kierownik szkeły p. Pi 
weński, robiąc porządek i wskazując 
gościom miejsca. Za kurtyną zaś rc-

cze człowiek rozpoznał w nich . swego 
własnego ojca i dwóch braci. Okazało 
się, ża p lnowali oni wspólnej łąki na 
której stały także kopice .napadnięte­
go’ . Ciitanowili zaś tę wartę dlatego, 
że o j  paru dni giręło im siano. Poszli 
oczywiście w najlepszej zgodzie do do ­
mu. Nie potrzebuję dodawać, że kom i­
sarz był wś iskły, policjanci klęli niczem 
b. c fuer rosyjski. Nawet konie policyj­
ne, w chwil1, gdy wszyscy czterej prze- 
chodzi prz»z podwórze, cdwróciły się 
do ni:h... ogonami

Cierpliwy dyżurny siedział wciąż na 
s*ojem miejscu, a ponieważ już do 
brze dniało, a Makolągwa wciąż chra­
pał, przeto uznał za stosowne z wielką 
ostrożnością przetransportować go do 
policyjnego „hotelu*. Tu flntek roz­
ciągnął się na pryczy jak długi. Gdy 
rano wytrzeźwiał — zrobił doniesienie, 
iż w nocy skradziono mu złoty zega­
rek. file tego po doświadczę iiu noc- 
nem z końiem i z „bandytami“ nikt 
już nie brał na szczęście na serjo.

Lo lek.
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żyserka teatru i nauczycielka p. Piwoń­
ska, zajęta jest „garderobą artystów“ i 
„artystek". Za chwilą kurtyna idzie w 
w górą. Dzieci szkolne, przebrane za 
aktorów, grają „Zaczarowaną fujarkę“. 
Jest to sztuczka bardzo udatnie skom­
ponowana i znakomicie dla tego ro­
dzaju teatrzyków się nadająca. Dzieci 
grają bardzo dobrze i ze zrozumieniem 
odtwarzanych postaci. Muszą podzi 
wiać ich pewność na deskach scenicz 
nych, doskonałą dykcje i mimiką. f\i 
sią wierzyć nie chce, że to wszystko 
tworzą biedne wiejskie dziec'eki— które 
nigdy może nie widziały „prawdziwego 
teatru“. Zasłjg? to, w pierwszej linji 
nauczycielki p. Piwońskiej, która nie

W dniu 21 i 22 czerwca b. r. odby! 
sią w Lublinie III Wojewódzki Zjazd 
nauczycielstwa województwa lubelskie 
go przy udziale 154 delegatów, repre 
zentujących niemal wszystkie ogniska 
naucz, województwa. Prócz delegatów 
nauczycielskich znaleźli sią na sdi re­
prezentanci władz i instytucji społecz 
no-oświatowych. Zarząd Główny Z. P. 
N. S. P. reprezentował poseł Z. Nowie 
ki oraz generalny sekretarz R. Tomczak. 
Obrady odbywały sią w sali Rady Miej 
skiej. W ciągu 2 dni wygłoszono sze­
reg referatów, dotyczących petrzeb szkol­
nictwa na terenie województwa, samo 
ksztsłcenia sią nauczycielstwa, oraz or 
ganizacji władz szkolnych samorządo­
wych, jaketeż o stosunku włćdz szkol­
nych do nauczycielstwa. Po każdym 
referacie rozwijała sią b. żywa dysku 
sja, kończąca sią uchwaleniem odpo 
wiednich wniosków i rezolucji. Bardzo 
ciekawy referat o stosunku władz szkol 
nych do nauczycielstwa i szkoły wy 
głosił p. Tomczak. Poddał on druzgo­
cącej krytyce urzędowanie ministrów 
oświaty Kumaniecklego, Głąbińsklego i 
niezapomnianej pamięci Miklaszewskie­
go, których zarządzenia fatalnie odbiły 
sią na interesach szkoły i czarnemi 
zgłoskami zapisane zostaną na kartach 
historji szkolnictwa polskiego O wiele 
korzystniej wypadła krytyka, dotycząca 
działalności kuraterjów.

Te jedne odpowiedziały swoim zada­
niom i wiele dobrego dla szkół zrobiły, 
częstokroć wbrew rozporządzeniom mi 
nisterstwa. Nćjfatalniej wypadła kryty­
ka, dotycząca działalności inspektorów 
szkolnych W przeważnej mierze sta 
nowią oni ślepe narzędzie swcich whdz 
i okólników, bez jakiejkolwiek inicjaty­
wy, bez zrozumienia rzeczy, a przytem 
zarozumiali na swoich wysokich stano­
wiskach, tworząc gromadę białych mu-

szczędząc pracy i trudów, potrę f ił a 
sprawić wszystkim bardzo miłą niespo­
dzianką—i wywiąztć sią doskonale ze 
swego trudnego zadania.

Opuszczam z żalem sympatyczną 
wioską, z jej bardzo miłymi mieszkeń 
cemi i chciałbym, aby wszędzie krze.- 
wiono teki kult dla sztuki i godiiwej 
rozrywki, jaki nejniespodziewaniej uda 
ło mi sią stwierdzić w Tarzymiechach 
Nie potrzebuję chyba dodawać, że po­
wrotną drogę do stacji odbiłem już 
furmanką, dziwiąc się mocno, jak mo 
głem przebyć tę drogę pieszo a nie u- 
tonąć „na śmierć“ w błocie i wodzie.

K . W .

rzynków mało idących z postąp?m cza­
su i metody

Również ciekawem było sprawozda* 
nie posła Nowickiego, dotyczące kon­
ferencji Z. P. N S. P. z p. ministrem 
St. Grabskim w sprawie naitąplć mają 
cej reorganizacji szkolnictwa.

Pan Minister zax.ierza (prsce przy­
gotowawcze już są w toku) oprzeć dal­
szą budową szkolnictwa na zupełnie in­
nej strukturze. Szkoła powszechna 
mianowicis ma być nie jak dotychczas 
7-mio klas sie tylko pięcioklascwą, 
przygotowującą do szkół średnich i za 
wodowych. Po ukończeniu 5 kl szkoły 
powszechnej, przechodzi uczeń do t. zw 
5 klas. liceum, stworzonego kosztem 
gimnazjum, które zostaną zniesione. 
Liceum obejmie materjsł naukowy 
mniej więcej 6 H js dzisiejszego gim 
nazjum, zreformowany jednakże i od­
powiadający więcej potrzebom życia i 
doń przygotowujący. Dla tych jednak­
że, którzy zechcą kończyć uniwersytet, 
stworzone zostaną 2 letnie kursa abitu 
rjalne. Pomysł to p. Ministra zupełnie 
nowy i oryginalny, jednakże zdsniem 
mimo Zjazdu za radykalny i przedwcze 
sny, słusznych uzasadnień ze strony p. 
Ministra..

W końcu poruszono stosunki anor 
malne, panujące wśród nauczycielstwa 
pow. chełmskiego, spowodowane nie 
zdrową atmosferą, panującą tu między 
insp p. Sowińskim, a nauczycielstwem. 
Sprawą tą zajął się Zarząd Główny bar­
dzo szczerze i zapowiedział zlikwidowa 
nie szybkie konfliktu przeniesieniem 

i inspektora, które już jest ponoć doko 
nane.

Zjazd zakończono zebraniem towa- 
rżyskiem w sali resursy* urzędniczej, 
gdzie przygrywała orkiestra wojskowa, 
a delegaci bawili sią w miłym nastroju 
do białego dnia.

Rozruchy w Chinach.
Agitacja przeciwko europejczykom 

wzmaga sią z dnia na dzień. Ruch pow­

stańczy obejmuje studentów, robotników 

i inne warstwy mieszkańców miast.

Nasza ilustracja wyobraża powstań­

ców, przebiegających promenadą w 

Szanghaju.

P r o s z ę  w y c i ą ć !

K U P O N  Ns 4
d l a  c z y t e l n i k  ó w

upoważniający za przedstawieniem w 

kasie Kina „Oaza“ do zniżki biletu

na każde z żądanych miejsc.

Kasa Kina „Oaza“ wyda bilet o po 

łową tańszy od cen normalnych.

!! Korzystajcie z lej okazji wszyscy!!

Cena N um eru  „Chełmskiego Kur 

jera Ilustrowanego“ pozostaje mimo to 

n iezm ien iona .

Numer pojedynczy 20 gr., prenu­

merata k w a r ta ln a  2.50 zł.

Od naszego korespondenta.

Sprawozdanie ze Zjazdu Wojewódzkiego Nauczy­
cielstwa województwa lubelskiego

odbytego w dn. 21 i 22 ub. m. w Lublinie.
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Kącik dla pań.
J a p o n ja  a tańce  now om odne .

Z Tokio donoszą, że policja tamtejsza za­
kazała cudzoziemcom tańczyć shimmy, fox- 
trott’a. two-steep i tym podobnych tańców po 
herbaciarniach, kawiarniach i innych lokalach 
publicznych. Wyjęte są od tego wykazu tylko 
salony tańców, posiadające specjalne licencje, 
file i tam niewolno cudzoziemcom tańczyć 
dłużej, niż do godziny 10-ej w nocy.

Zakaz ten, przeciw któremu napróżno pro­
testowały poselstwa państw obcych, skierowa­
ny jest, podobno, przedewszystkiem przeciw 
hotelowi „Imperjal“, gdzie świat elegancki sto­
licy, złożony z cudzoziemców i japończyków, 
hołdował nowomodnym tańcom po całych 
nocach.

Interpelowany w tej sprawie szef policji w 
Tokjo oświadczył, że te tańce szerzą u ludu 
japońskiego niemoralność, na co rząd pozwolić 
nie może. I, jeżeli cudzoziemcom podoba się 
oddawać tym tańcom — to niech wyjadą do 
swoich krajów z powrotem.

R u nas, w Europie, wyżej wymienione tań­
ce uważane są za coś zupełnie niewinnego, 
skoro przeciw nim żadna władza nie występuje! 
Rzecz gustu!

j KĄCIK HANDLOWY.

Uwagi, które przysporzą dochodów.
Skutek  uprze jm ośc i.

Do niewielkiego sklepu z materjała- 
mi piśmiennemi wszedt klijent i zażą- 
deł atramentu do wiecznego pióra, za­
znaczając, że chciałby mieć coś bardzo 
dobrego.

„Niestety nie mam etramentu za­
granicznego na sprzedaż — odpowie 
dział kupiec — posiadam tylko jedną 
rozpoczętą butelką, ais chętnie pana 
napełnią pióro*.

Klient był tak przyjemnie zaskoczo­
ny tą uprzejmością, że podczas napeł 
niania pióra począł zastanawiać się, 
coby mógł w tym sklepie kupić, co 
mogłoby mu się przydać. Chciał w ten 
sposób wynagrodzić kupca za jego u 
przejmość. W rezultacie kupił pudełko 
papieru listowego za 12 złotych Za 
zagraniczny atrament nawet, gdyby go

dostał w owym sklepie, zapłaciłby tyl­
ko 2 złjte

M e nu  re s tau racy jn e .

Gdyby która z naszych drukarni wy- 
spsc.elizowała się w drukowaniu menu 
dla restauracji, mogłaby tą drogą osią­
gnąć bardzo poważną klijentelę i 
zmniejszyć ceny druków.

Potrawy pozostają stale te same, 
zmienia się tylko dzisń i porządnk. Ü 
niknęłoby się więc składania przez ze- 
cera, co musiałoby obniżyć koszt. Na­
stępnie wszystkie restauracje miałyby 
menu napisane bez błędóy, które 
szczególniej w języku francuskim do­
chodzą do śmieszności. Znane są tŁ- 

kie np. kwktk*, jak »canard feroce" 
lub „cancers ä la Polonaise’ ,

Pechow iec.

Nie należy szukać daleko okazji do 
zrobienia majątku. Często jest ono pod 
ręką.

Pewien właściciel domku sprzediłgo 
za 15,000 zł. i ruszjł w świat szukać

CHEŁMSKI K U R JE R  IL U S T R O W A N Y
najwygodniej jest prenumerować

gdyż za dostawę do domu w Chełmie, a za wysyłkę pocztą na

prowincję nic się nie dolicza,

doręcza się punktualnie każdej soboty rano do mieszkania.

Dla abonentów stałych, przewidziane są specjalne premje.

Prenumerata wynosi tylko 2 50 zł. kwartalnie.
Każdy numer zawiera kupon do kina „OAZA“ uprawniający do nabycia biletu na wszystkie miejsca

Z A  P O Ł O W Ę  C E N Y .

Do Administracji

„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego“

w  Chełm ie.

Do Administracji

„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego“

w  Chełm ie.

Prenumeruję od dnia z dostawą

do domu (z przesyłką pocztową)

za ceną 2.50 zł. kw arta ln ie .

Dokładny adres: -......... ...................... ..................

Prenumeruję od dnia z dostawą

do domu (z przesyłką pocztową)

za cenę 2.50 zł. kw arta ln ie .

Dokładny adres:....................................................

UWflGR: Pierwszym kuponern prosimy zaprenumerować dla siebie — drugi dać znajomemu!



Str. 12. „CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — dn. 5 Lipca 1925 r. M> 18.

szczęścia. Po kilku latach powrócił bez 
grosza i dowiedział się, że jeho domek 
zost*ł przed miesiącem sprzedany za 
85,00) złotych.

Wiadomości gospodarcze.
R e fo rm a  poda tku  dochodow ego.

Komisja skarbowa sejmu rozpatrzyła 
całość ustawy o podatku przemysło 
wym z dn ij 14 maja 1923 r. i prze­
prowadziła w niej szereg zmian. Zgod 
nie z propozycją rządu zwolniono od 
podatku obroty wewnetrzne, przyjęto 
pobieranie ryczałtu od przedsiębiorstw 
mniejszych, dodatki komunalne, zwoi 
nienie od podatku długoterminowego 
kredytu. Jednocześnie zwolniono od 
podatku na rzecz państwa instytucje 
komunalne oraz państwowe od ideal 
nego podatku na rzecz związków ko 
munainych. Nieznacrnej zmianie uległy 
postanowienia o zwolnienie od podat 
ków warsztatów i innych mniejszych 
przedsiębiorstw. Komisja zwolniła n dto 
od tego podatku eksport wyrobów go­
towych i pół f brykatów, oraz tran 
zakc e wynikające z obrotu uszlachet­
niającego produkcję, zaś postawiła mi­
nistrowi sksrbu prawo zwalniania eks 
portu surowców od ciężarów. podatko­
wych.

Komisja uznała, że wygórowane po­
datki zmuszają obywateli do zatajenia 
obrotów i przyszła do wniosku, że obni 
żenie z 2 proc. na 1 proc stawek w 
handlu hurtowym, może newet pod 
nieść dochody skarbu. Stawki w kre­
dycie krótkoterminowym zniżone z 3 
proc na 2 proc. Podatek od przed­
miotów zbytku został również obniżo­
ny. Artykuły pierwszej potrzeby w hur 
cie obciążone będą pół proc. w detalu 
1 proc. komisy 5 prcc. D.datki na 
związki przemysłowe i handlowe, oraz 
na szkolnictwo wbrew projektowi rzą 
dowemu zostały utrzymane.

Komisja przyjęła z drobnemi zmia­
nami projekt o kontroli podatników 
Ujęto natomiast zupełnie inaczej pod­
stawę opodatkowania. Podstawą doń 
ma być obrót roczny z roku poprzed 
niego, ustalany w pierwszym kwartale 
bieżącego r Wymiar będzie stosowany 
raz do roku, wpłjta zaś podatku w 
określonych terminach drogą zaliczek 
W osobnej rezolubji komisja domaga 
się uporządkowania w drodze ustawo 
dawczej systemu rachunkowości w 
przedsiębiorstwach.

Ogłaszajcie sie u  „Chełmskim 
Kurierze llustrouanym“.

„MIŁOŚĆ i P IEN IĄDZE“ i
Dramat w 7 miu aktach.

Dom Handlowy „SNOP”
CHEŁM, UL. SIENKIEW ICZA 16.

Kupuje S IA N O  i S Ł O M Ę  wprost od W. P. Producentów. P łac im y  
na jw yższe  ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości.

POWAŻNE BIURO KREDYT0W 0-INF0RMACYJNE.

poszukuje rutynowanych korespondentów
we wszystkich miastach Polski. Listy z curiculum vitae skierowywać pod „Pewna 

siła“ do A d m in is tr a c ji  K u r je ra  W a rszaw sk ie g o .

Absolwentka Uniwersytetu Paryskiego
y DZIELĄ. LEKCJI I KONWERSACJI FRANCUSKIE)

po przystępnych cenach.
—  Wiadomość: Hotel „ C E N T R A L N Y ” w Chełmie, u właściciela. —

| Fabryka Maszyn Rolniczych DRATT i S-ka
I  W C H E Ł M I E .

® — o Poleca znane z dobroci wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze.

1  CENY NISKIE. TOW AR PIERWSZORZĘONY.

OGŁOSZENIE KONKURSU.
Dyrekcja Państwowego Seminarjum Żeńskiego w Chełmie niniejszem ogła­

sza konkurs na roboty malarskie, murarskie, blacharskie i kanalizacyjue w gma­
chu Seminarjum (ul. Mikołajska 5), a mianowicie:

1 Malowanie klejowo w jednym tonie z przetarciem sal szkolnych (3.000 mt.2)
2. Pokrycie 90 mt.2 dachu blachą cynkową i rówuoczesno przekrycie takiej 

samej powierzchni starą blachą żelazną z posrnołowaniem,
3. Naprawa cokołów z zaprawą cementowo wapienną 150 mt.2. Naprawa pęk­

nięcia ścian z rozfugowaniem 15 mt. b. Zerwanie starej posadzki terrakotowej w 
łaźni, podsypanie i osadzenie jej na betonowem podłożu z urządzeniem ścieków 
(55 mt.2).

4. łnstalasja 2 ch water clozetów z dostarczeniem rur i wymurowaniem 
zbiornika i połączenie ich z główną siecią wodociągową.

Oferty z napisem: „Oferta na roboty remontowe w Państwowem Seminarjum 
Żeńskiem“ składać należy do dnia 11 lipca do godz. 12-ej, Poczem nastąpi o- 
twarcie kopert.

Oferty nieosteinplowane nie będą rozpatrywaue.

D yrekcja  Sem inarjum  Że ń sk ie go .
Dr. J. M ło do w ska  in. p.

Redaktor odp.: K a ro l W olf. Druk. „Ziemiańska" Lublin, Kościuszki 10. Wydawca: T a d e u sz  S k o ra cz e w sk i




